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G A Z E T K A  U STÓP WAWELU
Z K R A J U

O rdyn ac ja  w yborcza

DUŻO się teraz w Polsce 
mówi o zm ianie praw a 

wyborczego do sejm u i senatu. 
Jest ono bardzo ważnym czyn­
nikiem w ustro jach państw , bo 
od niego w wielkiej m ierze za­
leży skład ciał praw odaw ­
czych.

Praw a wyborcze byw ają w 
różnych państw ach rozmaite. 
Na ogół podzielić je »można na 
starsze, zachowawcze, które są 
korzystne dla dużych stron­
nictw, a niespraw iedliw e dla 
małych, oraz nowsze postępo­
we zarówno spraw iedliw e dla 
wszystkich. Zdawać by się m o­
gło, że te drugie są doskonal­
sze i użyteczniejsze dla państw . 
Tymczasem przy zachowaw­
czych system ach głosowania 
do parlam entów  wchodzą ty l­
ko znaczniejsze stronnictw a, 
którym  łatw iej utworzyć trw a­
łą większość, zgodzić się na 
jeden program  działania i po­
pierać przez dłuższy czas rząd, 
który ten program  wykonywa. 
Postępowe zaś praw a w yboru 
wprowadzają do parlam entu  
mnóstwo drobnych party jek , 
z których każda do czego inne­
go dąży, które więc pogodzić 
jest praw ie niemożliwe, tak że 
doprowadzają one sejm y do 
zupełnego rozbicia, rządzenie 
staje się bardzo trudne, a p ań ­
stwa na tym  cierpią.

Najstarsze, najbardziej za- 
chpwawcze jest praw o w ybor­
cze angielskie. Każdy okręg 
wybiera tam  tylko jednego po­
sła, przy czym ten, kto otrzym a 
najw iększą liczbę głosów, od- 
razu zostaje posłem, a głosy 
oddane na jego w spółzawodni­
ków przepadają bez żadnego 
przedstaw icielstw a w p a rla ­
mencie.

Inny, nowszy system szero­
ko był przyjęty przed w ielką 
wojną na stałym  lądzie Euro-

Dom w Krakowie Nr. 26 na ulicy 
Krupniczej, w którym urodził się 

Stanisław Wyspiański

S N Y  O  P O L S C E
(W  3 0 - t q  ro c z n ic ę  ś m ie r c i  S ta n is ła w a  W y s p ia ń s k ie g o )

T J stóp W aw elu m iał ojciec pracownię,
^  w ielką  izbę białą w ysklepioną, 
żyjącą figur zm arłych w ielk im  tłum em ; 
tam  chłopiec m a ły , chodziłem; co czułem , 
to później w  kszta łty  m ej sztuk i zakułem .
Uczuciem w tedy ty lko , nie rozum em , 
obejm ow ałem  zarys gliną ulepioną, 
wyrastający przede m ną w olbrzym y: 
w drzewie lipow ym  rzezane posągi.

(wiersz Stanisława W yspiańskiego).

— Tatusiu, czy pozwolisz mi dzisiaj iść z M ordułą na 
Wawel? — pytał m ały Staś, potrząsając płową czuprynką 
i patrząc prosząco w oczy ojca.

Działo się to 60 la t temu, w pew ne niedzielne, letnie po­
południe w roku 1877.

P an Franciszek W yspiański, znany wówczas rzeźbiarz, 
kochał bardzo swego synka, Stasia, 8-letniego w tedy chłopca, 
w przyszłości wielkiego poetę i artystę. T rudno mu było 
oprzeć się prośbie tych w ielkich ocząt błękitnych, przypom i­
nających mu młodą, ukochaną żonę M a rię 1), zm arłą przed 
rokiem  na gruźlicę. Zresztą, był zupełnie pew ien opieki po­
czciwego M acieja Morduły, górala z Olczy, ucznia swego, k tó ­
rego kształcenia w rzeźbie podjął się bezinteresownie, m ając 
go sobie poleconego przez Towarzystwo Tatrzańskie, jako 
chłopca zdolnego, sposobiącego się na nauczyciela szkoły sny­
cerskiej w Zakopanem. M orduła był przyw iązany wielce do

') M aria z Rogowskich W yspiańska, m atka Poety, zm. 
dn. 16 sieronia 1876 r.
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swego m istrza, a małego Stasia w prost ubóstwiał. Więc też 
raczej dla form y i zachowania swej powagi ojcowskiej pan 
Franciszek powiedział

— Tylko mi się nie urw isuj, żeby M orduła nie m iał z tobą 
kłopotu, a ciotka J a n ia - )  nie suszyła mi potem głowy w y­
mówkami, że ci na wszystko pozwalam.

— Hale — przerw ał M orduła — kajsi te kłopoty ze S ta­
siem, a pani? ciotce to powiedziołek już przódzi, coby się nie 
osępioła. — Młody góral chętnie m ówił gw arą podhalańską, 
choć język inteligencji opanował już niezgorzej. — Pójdziem 
se galancie na zamek i będziem tam  pozierali na tatrzańskie 
wirchy.

Na Kanonicznej, przy Podzamczu, w starym  domu daw ­
niej h istoryka Długosza, m iał pan Franciszek swą pracownię 
rzeźbiarską. Było stam tąd na W awel tuż. Wejście szło w gó­
rę, a wysoko na górze rysow ały się m ajestatyczne, m alow ­
nicze m ury starego zamczyska i katedry . Z miłością spoglą­
dał ojciec na pnącego się żwawo swego jedynaka. Potem ją ł 
zstępować w dół Kanonicznej, skręcił w ulicę Poselską, by 
dojść do Grodzkiej.

Tutaj w domu narożnym  był znany mieszkańcom K rako­
wa stary  handel w in kupca Kosza Dom należał podobno

-) Siostra zm arłej żony, p. Jan ina Stankiewiczowa, opie­
kow ała się Stasiem. '

;1) Dom istnieje po dziś dzień, i jeszcze kilka lat tem u 
wym ieniona firm a tąm  w idniała. Dziś jest jakiś modny m a­
gazyn.

Autoportret Stanisława 
Wyspiańskiego

py i dotąd działa we Francji. 
Okręgi, są w nim także jedno­
m andatowe, ale jeżeli w  p ierw ­
szym głosowaniu żaden kandy­
dat nie otrzym a więcej głosów 
niż wszyscy jego przeciwnicy 
razem, to odbyw ają się po raz 
drugi w ybory ściślejsze m ię­
dzy dwu tylko kandydatam i, 
którzy zebrali głosów najw ię­
cej. O dpadają więc tylko gło­
sy m niejszych partii.

Wreszcie po wielkiej wojnie 
rozpowszechniły się bardzo w 
Europie na j dem okraty czniej- 
sze w ybory „proporcjonalne“, 
W edług nich okręgi są k ilku- 
m andatowe, każda partia  w y­
staw ia swoją listę kandydatów  
na dany okręg, po głosowaniu 
sum uje się wszystkie oddane 
głosy, dzieli przez liczbę m an­
datów w okręgu i otrzym uje 
się t. zw. „iloraz wyborczy“ o- 
znaczający liczbę głosów, jaką 
każda partia  powinna w yka­
zać, ażeby otrzym ać jedno 
krzesło poselskie. Liczby gło­
sów, jakie padły na każdą li­
stę party jną  dzieli się potem 
przez ten iloraz i przyznaje się 
odpowiednią liczbę m andatów . 
Jeżeli odpadają jeszcze jakieś 
resztki głosów, to się je sum u­
je, ale już dla całego k ra ju  i 
przyznaje partiom  dodatkowe 
m andaty z t. zw. listy pań ­
stwowej .

Takie prawo wyborcze m ia­
ła i Polska. Okazało się ono 
jednak niekorzystnym  w sku t­
kach, bo rozbijało sejm na 
dwadzieścia kilka party j i p a r­
tyjek. Więc gdy w 1935 r. ogło­
szona została nowa K onstytu­
cja, to w krótce potem rząd p re ­
m iera Sław ka wprowadził ta k ­
że nową ustaw ę wyborczą, k tó­
ra była zaprzeczeniem poprze­
dniej. W każdym okręgu k an ­
dydatów  na posłów obierają, 
w liczbie nieco większej, niż 
liczba miejsc poselskich, zgro­
m adzenia wyborcze złożone z 
przedstaw icieli samorządu, sto­
warzyszeń i organizacyj spo­
łecznych. Głosowanie pow­
szechne dokonywa potem o- 
statecznego w yboru posłów 
tylko spośród osób wskazanych 
przez zgromadzenia.' Partiom
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agitującym  pośród szerokich 
m as społeczeństwa trudno 
przy takiej ustaw ie w prow a­
dzić swoich przedstaw icieli do 
sejmu, więc też nie wzięły one 
przeważnie wcale udziału w o- 
statn ich  wyborach. Sejm obra­
ny składa się z posłów w ska­
zanych przez sam orządy i zrze­
szenia społeczne. Dzieli się też 
nie na partie, lecz na w oje­
wództwa.

Po dw uletnim  już z górą do­
świadczeniu okazało się jed ­
nak, iż rzeczywiście sejm  taki 
jak  obecny, za mało ma stycz­
ności z szerszą opinią publicz­
ną.

Wobec tego zaczęły się z w ie­
lu stron pojawiać się głosy za 
zm ianą obecnej ordynacji w y­
borczej. Ale nie będzie łatw ą 
rzeczą wynaleźć system, zado­
w alający jeśli już nie wszyst­
kich, to przynajm niej w ięk­
szość.

A. P.

■  W Wilnie odbył się 20.XI 
pierw szy ogólnopolski zjazd 
Związku P. O. W. M arszałek 
Śmigły-Rydz przem aw iał do 
zebranych przez radio z 'War­
szawy.

■  W W arszawie pow staje 
Insty tu t Wyższej K ultury  Re­
ligijnej powołany do życia 
przez ks. kardynała R akow ­
skiego. K urs trw ać będzie 3 
lata.

■  Na Fundusz Obrony 
M orskiej zebrano do 17 listo­
pada 6.006.543 zł.

■  Budowa W arszawskiego 
Muzeum Narodowego ma być 
ukończona w przyszłym roku. 
Na zbiory przeznaczonych bę­
dzie około 70 nowych sal. F re ­
kw encja Muzeum stale się 
zwiększa. Przed trzem a laty  
wynosiła rocznie około 20 ty ­
sięcy osób, a w roku bieżącym 
przekroczy 200 tysięcy.

I  W arszawa liczyła 1 paź­
dziernika 1.251.500 m ieszkań­
ców.

■ Od stycznia pow stanie 
w W arszawie trzyletn ia Męska 
Szkoła Żeglugi Rzecznej dla 
młodzieży w w ieku 15 do 18 la t 
po ukończeniu 6 klas szkoły 
powszechnej. Szkoła przygoto­
w ywać będzie kierow ników  i 
m aszynistów żeglugi rzecznej.

ongiś do sławnego rzeźbiarza średniowiecza,* W ita Stwosza, 
twórcy wielkiego ołtarza w kościele Panny  M arii w K rako­
wie. Podpierały dom potężne szkarpy, m ury były niezw yk­
łej grubości, w ew nątrz izby obszerne, mroczne, pięknie skle­
pione, m ające w sobie urok arch itek tu ry  starego Krakow a.

Lubił pan Franciszek zasiadać tu ta j w chłodku i ciszy 
przy ulubionym  swym stoliku. I dzisiaj też popijając z lam - 
peczki stare wino, rozm yślał o czasach m inionych, o tym, co 
też życie przyniesie jego Stasiowi, czy oszczędzi mu tych za­
wodów, które były jego udziałem. Wszak i on m iał ta len t 
i p iękne rzeczy wychodziły z pod jego dłuta. Choćby ten po­
sąg M atki Boskiej przy ulicy K rupniczej, albo kompozycja 
„W awel i W isła“, lub popiersia Lelewela, Długosza i innych. 
Niestety, zjadła go ciężka w alka o chleb powszedni, trzeba 
było wykonyw ać pom niki cm entarne na obstalunek, popier­
sia królów  i różne figurki gipsowe robić byle tylko przeżyć 
i Stasia wychować. Rozżalił się nad swym losem biedny pan 
Franciszek i głowę ciężko na piersi pochylił.

A tymczasem m ały Staś rw ał co sił w nogach, by nadążyć 
szybkonogiemu góralowi, którego tęsknota za jego strona­
mi ponosiła na wzgórza zam ku Wawelskiego, by choć zdała 
popatrzeć na te strony, gdzie jego T atry  um iłowane.

K atedra na W awelu i jej piękne kaplice najp ierw  pocią­
gnęły obu; w rażliw i na piękno nie um ieli przejść obojętnie 
koło tych .pam ią tek  przeszłości. Ze czcią obchodzili wnętrze, 
rozkoszując się płynnością linii dzieł B artłom ieja Berrecciego 
w kaplicy Zygm untowskiej, koronkow ą rzeźbą ornam entów, 
widzieli wielkość w posągach królew skich w ykonanych przez 
m istrzów różnych epok. Staś, chociaż tak  młodziutki, jednak 
ze sztuką w pracow ni ojcowskiej zbratany, doskonale wyczu­
w ał wielkość i piękno W awelu. Jednocześnie to obcowanie 
z relikw iam i przeszłości budziło w dziecku ukochanie dzie­
jów  ojczystych, by kiedyś, po latach, wcielić się w wizje Pol­
ski w potężnych dram atach i genialnych kom pozycjach m a­
larskich. D ram aty  jego w strząsnęły duszam i współczesnego 
m u pokolenia, dając piękne świadectwo bogactwu i głębi n a ­
szej literatu ry , sztuka plastyczna jego jest w spaniałą ozdobą 
św iątyń krakow skich (polichrom ia i w itraże w kościele F ra n ­
ciszkanów) .

M ały Staś nasyciwszy oczy sztuką, przebiegał teraz ży­
wo podwórzec zamkowy, rozkoszując się słońcem i ciepłem 
dnia letniego. Przysiedli na jakim ś załam ku m urów. Roz­
taczał się stąd szeroki widok na Wisłę, płynącą u stóp zamku, 
dalej na Bielany, pasmo Beskidu Zachodniego i hen, gdzieś 
w chm urach m ajaczejące zarysy Tatr.

— W idać dziś Tatry, praw da, Morduło?
— Widać, sokoliku, widać, hej, kielo to nas ozdziela 

kraju...
— Tęskno ci za górami, a przecież tu  z dobrej woli sie­

dzisz.
— M iłuję moje Tatry, ale i rzeźbę m iłuję i nie wrócę 

tam, póki nauki nie skończę.
Zam yślili się obaj.



— M orduła, mój złociuśki, opowiedz mi bajkę — prosił 
Staś.

I snuł M orduła opowieść o Janosiku  zbójniku, co gdy 
kroczył polaną, to m u „ino p iórka na kapelusiku migały, 
a ciupaga z obuszkiem zberczała kółeczkam i i niosła się odeń 
gloryja, tak i był stro jny  i jasny, a rękaw y białej guni, to n i­
by skrzydła orła w iatr gonił“ ... i

Za każdym  razem, gdy dochodziło do tragicznego w opo­
w iadaniu mom entu, jak  to Janosik  i jego towarzysze osadze­
ni w kajdanach  na zam ku O raw skim  tęsknie sobie „ugw a- 
rzali“, żegnając się ze św iebodą i życiem, łzy współczucia 
napływ ały do oczu chłopca. Potem  szła opowieść o starym  
grajku, co brzęczał na gęślikach i śpiewał, a głowę m iał siwą 
„jako czapa śniegu na sm ereku pochyłym “, o chłopcach ju ­
hasach, co wygonili „statek“ (stadko bydła lub owiec) na 
pole, na połoniny i przy ognisku w szałasie słuchali opowie­
ści starca. A już na sam ym  końcu szła baśń najpiękniejsza
0 „śpiących rycerzach pod G ewontem “ .

...śpią se rycerze — kończył M orduła cicho, tajem niczo — 
tylko potok nad ich głowam i huczy, w iatr po hali gra, a lim ­
by nad nim i pieśń śpiewają. Ale przyjdzie czas, że się zbu­
dzą, hej, zbudzą...

— Zbudzą się... — m arzył S taś — i co wtedy? co w te­
dy? — pytał wzruszonym  głosikiem.

— W tedy będzie w ielki bój i będzie wolna Polska — 
kończył M orduła.

— I będzie wolna Polska — piszczał w zachwycie Staś.
Zmierzch zapadał. Z wieży zegarowej ozwał się dźwięk

dzwonów, w net z m iasta zaw tórowały m u inne dał się sły­
szeć hejnał z wieży M ariackiej. Zabrzm iała m uzyka dzwo­
nów wnikliw ie, głęboko. Ta p iękna m uzyka dzwonów ko­
ściołów krakow skich snąć silnie zapadła w  duszę dziecka, 
gdyż po latach odnajdujem y wspom nienie jej w w ielu utw o­
rach poety. Więc w  „W eselu“ przesuw a się przed oczyma 
wizja Zygm untowskiego dzwonu.

W akcie II „A kropolis“ pisze Wyspiański:* „biją zegary 
wież z różnych epok na dalekich kościołach K rakow a“, więc 
najp ierw  odzywa się dzwon z k lasztoru Felicjanek, potem 
dzwony wawelskie, dalej idą z wieży kościoła Mariackiego, 
następnie hejnał, dzwony ze Skałki i inne.

M arzeniem  Wyspiańskiego było widzieć Polskę wolną. 
W „W yzwoleniu“ woła:

Zw yciężę na tej ziem i,
Z  tej ziem i państwo wskrzeszę.

Tragedią jego było to, iż żył w epoce upadku ducha 
w narodzie. W ołał w „W yzwoleniu“ : „wszystko jest: i ziemia,
1 kraj, i ludzie, tylko naród się zagubił“ ...

Chłopięciem śnił u  stóp W awelu sny o wielkości i wolno­
ści, a jako mąż dojrzały rzucał poeta w swych wspaniałych 
dram atach proroctw a wyzwolenia i zm ąrtw ychw stania przez 
moc bohaterstw a.

W acława Kiślańska.

P O L S K A  A O B C Y

♦  W Czechosłowacji za­
kończyły się rozmowy między 
przedstaw icielam i władz cen­
tralnych państw owych a przed­
staw icielam i m iędzypartyjnego 
kom itetu stronnictw  polskich 
w  Czechosłowacji. W w yniku 
tych pertrak tac ji rząd pra$ki 
przyrzekł upaństwowić polskie 
gim nazjum  w Orłowej oraz 
kilka szkół polskich wydziało­
wych i powszechnych, m ają 
wrócić na Śląsk kolejarze pol­
scy przeniesieni w głąb kraju , 
Polacy m ają być przyjm owani 
na etaty  urzędnicze państw o­
we.

♦  Na Międzynarodowej 
W ystawie Łowieckiej w B erli­
nie Polska otrzym ała pierwszą 
nagrodę na całość pokazu. 
Prócz tego poszczególni w ysta­
wcy polscy też otrzym ali różne 
nagrody.

♦  Z okazji 70. rocznicy u- 
rodzin ś. p. M arii Skłodow­
skiej-C urie odbyła się w No­
wym Jo rk u  uroczystość złoże­
nia hołdu „najw iększej kobie­
cie wszystkich czasów“.

♦  L itw ini zm ienili nazw i­
sko Mickiewicza na M ickajtis.

Sarkofag Stanisława Wyspiań­
skiego w krypcie z grobami za­
służonych w podziemiach kościoła 

na Skałce w Krakowie
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Góry w śniegu
Fot. Tadeusz B ukow sk i

JAK WPŁYWA ŚNIEG
na ż ycie roślin w górach

Z b l i ż a  się o k r e s  w y c ie c z e k  n a r c ia r s k ic h

*~7 BLIŻA się zima i okres wycieczek narciarskich. N ieje- 
^  den z Czytelników „Isk ier“ przygotow uje już narty  
i z niecierpliwością myśli o niedalekiej zimowej w ypraw ie 
w góry (u nas przecie, żeby użyć nart, trzeba przeważnie je ­
chać w góry) i o związanej z nią przyjem ności zaw rotnej jaz­
dy po zboczach okrytych śpiegiem.

Oprócz przyjemności, jakiej dostarcza szybki pęd na n a r­
tach, wycieczka zimowa w góry ma jeszcze i inny swoisty 
urok — daje możność oglądania pięknych górskich k ra jo b ra ­
zów: zaśnieżonych szczytów lśniących odbitym  blaskiem  pro­
mieni słonecznych; lasów z niezwykle malowniczą okiścią 
śnieżną, zwieszającą się z gałęzi; nadzw yczajnej gry św iatła 
na śniegu i niebie przy zachodzie słońca...

P iękne są góry w zimie. Jedno tylko można im zarzu­
cić, że ta ich piękność jest m artw a. Cisza i spokój, jak i p a ­
nuje w przyrodzie w bezwietrzny, słoneczny dzień zimowy; 
brak wszelkich głosów, brak  wesołego kobierca roślinności 
zielnej, brak  — przynajm niej napozór — wszelkich objawów 
życia — wszystko to chociaż ma właściwy sobie urok, sp ra­
wia jednak bądź co bądź przygnębiające w rażenie tym  za­
m arciem  życia w przyrodzie.

Pierwszy śnieg
R

ozpędził srebrzyste obłoki 
Rozwiał błękitne m ęty ,

K łęby jak  sen koszm arny—zły, 
Jak wcielone nocy m roki 
Pędzi z dziedziny Tatr 
Śpiącego króla bard —
Halny wiatr...

Ucichły borów szum y, 
Zw olniły chm ury bieg, 
Nadeszła noc zadum y, 
Puszysty pada śnieg.

Jak m uślinow y welon  
Przesłonił niebo — hen  
I nieskalaną bielą 
Otulił ziem i sen.

A rankiem  w yszło słońce. 
Od gór łagodny w iew  
Rozw iew ał p y łk i lśniące, 
Strącając okiść z drzew.

W łodzim ierz K isielew ski.

Nie tylko czytaj ISKRY 
ale i p r e n u m e r u j

C z y  pod ś n ie g ie m  jest ży c ie ?

Czyż jednak jesteśm y zupełnie pewni, że pod tą  grubą 
powłoką śniegu (znacznie grubszą niż na nizinach) nie ma 
napraw dę żadnego życia, że wszystko, co się pod nią zna j­
duje, jest m artw e (ileż to stworzeń ginie istotnie pod suro­
wym, mroźnym tchnieniem  zimy!), a w najlepszym  razie 
uśpione. Przecież obudzenie się przyrody w górach na w io­
snę jest tak nagłe, tak gwałtowne, że aż trudno uwierzyć, 
aby rośliny, wczoraj jeszcze pogrążone w śnie zimowym, mo­
gły już dziś mieć świeże zielone liście, a naw et rozw inięte 
kwiaty.

Tak nagłego „budzenia się“ przyrody na wiosnę nie by­
wa nigdy na nizinach. Tam zawsze m usi upłynąć p rzynaj­
mniej kilka dni po zniknięciu śniegów, zanim odsłonięte z pod 
jego powłoki rośliny ukażą zielone liście, a cóż dopiero za­
nim zakwitną.

A w górach? rośliny nie czekają nieraz naw et na znik­
nięcie śniegu.

N arciarze używ ają jeszcze w pełni sportu zimowego, 
śnieg leży jeszcze zw artą m asą nie tylko na szczytach, ale i na 
polach w Zakopanem , a tu  na jego białej powłoce rozkw ita­
ją  również masowo piękne liliowe kw iaty  krokusów, czyli 
szafranów. N astępuje to nieraz już w połowie m arca. B ar­
dzo często takie rozkw itłe krokusy przysypuje nowy śnieg, 
o k tóry  w Zakopanem  nietrudno naw et i w kw ietniu, a tym - 
bardziej w m arcu. Z w ijają one wówcżas kw iaty, zam ykając 
ich rurkę, i w ten sposób chronią pyłek od zamoknięcia. Za­
sypane śniegiem, nieraz w arstw ą na pół m etra grubą, mogą 
przetrw ać parę tygodni, a potem  znów roztw ierają się i w y­
g lądają jak  świeżo rozkwitłe.

Łan, jeżeli można tak się wyrazić, liliowych krokusów  
na tle białego prześcieradła śniegu spraw ia tak piękne w ra ­
żenie, że n ik t nie może przejść koło nich obojętnie. Widok 
ten należy również zaliczyć do tych uroków, którym i darzy 
nas górska przyroda w zimie, ściślej mówiąc przy jej końcu.
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K rokusy nie są jedynym i roślinam i, które „w ybuchają“ 
tak  gw ałtownie z pod śniegu. Są i inne, tylko mniej rzucają­
ce się w oczy, skromniejsze, nie w ystępujące tak  masowo. 
Zwłaszcza podbiały i stokrotki rozkw itają nieraz naw et w 
czasie zimy.

Mimowoli nasuwa się pytanie, że nie spędzają one w i­
docznie zimowego „w ypoczynku“ w tak  zupełnym  uśpieniu, 
jakby to się mogło wydawać, że życie w nich nie zam iera 
całkiem, że pod grubą powłoką śniegu odbyw ają się w nich 
procesy życiowe, że w zwolnionym tempie, ale nieustannie 
przygotow ują się one do pełni rozwoju na wiosnę.

B o tan icy  s z u k a ją  roś lin  w  z im ie

Spraw a ta interesow ała oddawna botaników: i cudzo­
ziemców i naszych. Przypasawszy do nóg narty  urządzali oni 
w ypraw y zimowe w góry (Alpy, T atry  i inne nie po to, żeby 
używać w rażeń jazdy po zboczach (tu  jazda zresztą z n a tu ­
ry, rzeczy wchodziła również w program  ich wycieczek, ale 
nie jako główny cel) lecz żeby podpatrzeć, co się dzieje z ro ­
ślinam i pod powłoką śnieżną. Rozgrzebywali więc ostrożnie 
śnieg i badal-i przysypane nimi rośliny.

Rezultaty ich badań były bardzo ciekawe pod powłoką 
śnieżną grubości 25 — 40 cm. znajdow ali oni nie tylko rośli­
ny o zupełnie świeżych, zielonych liściach, ale także kw itną­
ce czysto fioletowe kw iaty jaślinka czyli urdzika, fioletowo- 
purpurow e skalnicy i niektóre inne ukazyw ały się ich oczom 
spod odrzuconego śniegu. Spostrzeżenia te zrobiono na w y­
sokości 2000, a w Alpach naw et 2800 metrów, a więc powy­
żej najw ynicślejszych szczytów tatrzańskich.

I oto nasuw a się przypuszczenie. Widocznie ta gruba po­
włoka śniegu w związku z w arunkam i życia w górach, n ie­
w ątpliw ie innym i niż na nizinach, działa tak  na rośliny, że 
ich życie zimowe przebiega inaczej.

Na czymże polegają te odmienne w arunki życia w gó­
rach?

C h a r a k t e r  o p a d ó w  śnieżn ych  w g ó r a c h

Co do śniegu, to każdy odpowie bez nam ysłu, że *w gó­
rach opady śnieżne zdarzają się w ciągu dłuższego okresu 
czasu i są znacznie obfitsze niż na niżu, a powłoka śnieżna le­
ży znacznie dłużej.

u O B C Y C H

Straszna broń

W parlam encie angielskim 
odbyła się niedawno cie­

kaw a tozpraw a. M inister zda­
w ał spraw ę ze stanu przygo­
towań do obrony przeciw lotni­
czej w królestw ie Wielkiej 
Brytanii.

Broń lotnicza od czasu w iel­
kiej wojny bardzo się rozwi­
nęła i zm ieniła swój charakter. 
W tedy służyła głównie do w y­
wiadu o siłach nieprzyjaciel­
skich, teraz zaś stała się s tra ­
szliwym narzędziem zniszcze­
nia. Gdy w ciągu czterech la t 
1914 — 18 samoloty niem iec­
kie zrzuciły na Anglię nie w ię­
cej jak  300 ton bomb, to obec­
nie taka ilość może być zrzu­
cona przez silną flotę powie­
trzną w ciągu jednej doby.

Bombami zrzuconymi z sa­
molotów trudno jest trafiać w 
poszczególne budynki, zw ła­
szcza jeżeli samoloty są ostrze­
liwane i muszą lecieć na zna­
cznej wysokości. To też ataki 
lotnicze nie są zbyt groźne ani 
dla wojska ukrytego w oko­
pach, ani dla okrętów  w ojen­
nych. Ale te właściwości bro­
ni lotniczej sprawiły, że nada­
je się ona specjalnie do bom­
bardow ania miast, gdziekol­
wiek bowiem bomba trafi, 
choćby naw et na środek ulicy, 
zawsze spowoduje zniszczenie.

Świeży przykład nieszczęśli­
wych wielkich miast, M adrytu 
w Hiszpanii i Szanghaju w 
Chinach, świadczy jak  okrop­
nie działa w tych w arunkach 
broń lotnicza. Nie jest to przy­
padkiem, owszem zgadza się z 
natu rą  wojny współczesnej, że 
wynaleziono oręż przeciwko 
bezbronnej ludności cywilnej. 
Rola bowiem tej ludności w 
wojnie także się zmieniła. Dziś 
wojska nie mogą walczyć, je ­
śli nie m ają za sobą potężnych 
fabryk i licznych zastępów ro­
botniczych, które je zaopatru­
ją w broń, am unicję, czołgi, 
samoloty i masę innych nie­
zbędnych przedmiotów. Cały

Widok z Cyrli na Hawrań 
i Murań Fot. J . D yakow ska
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Na przechadce zimowej
Fot. Barbara H ertzów na

przem ysł i cały naród musi 
pośrednio współdziałać w w oj­
nie. Dlatego też broń lotnicza 
zwraca się głównie przeciwko 
tej sile ludności, która choć sa­
ma bezbronna, jednak podtrzy­
m uje zdolność bojową armii. 
Je st to logiczne, ale niem niej 
okrutne i czyni z wojny nowo­
czesnej klęskę o wiele groź­
niejszą od wojen dawnych.

Nie dziw przeto, że wszyst­
kie kraje, a zwłaszcza bogata 
Anglia nie szczędzą kosztów i 
zabiegów, ażeby zabezpieczyć 
swą ludność przed atakam i lo t­
niczymi. W m iastach odbyw ają 
się próbne alarm y, czyli ja k ­
by m anew ry w ojenne dla lud ­
ności cywilnej, ażeby ją  nau ­
czyć, jak  się ma zachować w 
razie nalotu wrogich eskadr 
bombowych. Samoloty mogą 
zrzucać oprócz bomb kruszą­
cych także gazowe i zapalające, 
więc ludność musi być zaopa­
trzona także w m aski przeciw ­
gazowe, a liczba straży pożar­
nych musi być znacznie pod­
czas w ojny zwiększona.

Angielski m inister oświad­
czył, że posiada zapas 20 m i­
lionów m arek. Oprócz w łasnej 
silnej floty powszechnej oraz 
a rty lerii przeciwlotniczej n a j­
ważniejszym, ale i najkosztow ­
niejszym  środkiem  obrony 
przed samolotami są schrony 
podziemne. Buduje się ich w ie­
le w m iastach za granicą. Moż­
na też przystosowywać do tego 
celu i zwykłe piwnice pod do­
mami.

W W arszawie dużo się teraz 
mówi o budowie kolei pod­
ziemnej. Je s t ona potrzebna 
dla kom unikacji, bo tram w aje 
i samochody tłoczą się w pew ­
nych porach na ulicach tak gę­
sto, że je zapychają, muszą się 
zatrzym yw ać i tracić czas. Ale 
może jeszcze ważniejszym  po­
wodem do budowy takiej pod­
ziemnej kolejki elektrycznej 
jest ta jej własność, że jej tu ­
nel doskonale służy jako 
schron dla wielkiej naw et licz­
by ludzi zaskoczonych na u li­
cy przez nieprzyjacielskie sa­
moloty.

A. P.

Już w Zakopanem  tylko 3 miesiące letnie są wolne od 
opadów śnieżnych, a o parę set m etrów  wyżej opad śnieżny 
może się zdarzyć w każdym  miesiącu.

Powłoka śnieżna trzym a się długo, tym  dłużej, im wyżej: 
gdy na wysokości 600 m leży 3 miesiące, na 1000 m (trochę 
powyżej Zakopanego) już 4 miesiące, na 1500 m. — 6 i tak  
dalej, dochodząc do 12 miesięcy trw ania jeżeli wzniesienie 
przekracza granicę wiecznego śniegu, powyżej której średnia 
tem peratu ra nie podnosi się ponad 0°. W strefie tej powłoka 
śnieżna albo nie znika wcale tworząc lodowce, albo ta je  w 
całości lub częściowo na przeciąg kilku tygodni, na czas k ró t­
kiego wysokogórskiego lata.

Każdy wie, że śnieg jest złym przewodnikiem  ciepła i że 
przykrycie śniegiem zabezpiecza rośliny od ujem nych w pły­
wów mrozów i w iatrów  zimowych. Posiewy zbóż zim ują 
dobrze, jeżeli śnieg upadnie przed m rozam i i osłoni je, ale 
giną przeważnie, jeżeli mrozy, zwłaszcza silniejsze zdarzą się, 
kiedy pola nie są nim  jeszcze przykryte. G ruba więc i d łu ­
gotrw ała powłoka śnieżna jest dobrodziejstw em  dla roślin.

To jednak nie tłum aczy nam  jeszcze, dlaczego rośliny 
górskie mogą rozw ijać się pod śniegiem.

Przyczyna leży w  tym, że w górach rośliny pozostają pod 
działaniem  odm iennych w arunków  klim atycznych niż na n i­
żu, a rola śniegu sta je się jeszcze ważniejszą.

Im  w y ż e j ,  tym  z im n ie j

Przede wszystkim w górach jest znacznie chłodniej niż 
na niżu i to tym  chłodniej, niż wyżej. Średnia tem peratura 
roczna (w cieniu) m aleje o 1° na każde 180 m do 200 m 
wzniesienia.

Za pomocą dokładnych pom iarów w  Alpach Szw ajcar­
skich stwierdzono, że gdy na wysokości 800 m. średnia rocz­
na tem peratu ra  wynosi 7°, na 1000 m 6°, na 1200 m 5°, 
a na 3000 m już — 4,2° czyli przekroczona już jest granica 
wiecznego śniegu. Znaczenie powłoki śnieżnej w tych w a­
runkach jako ochrony roślin przed oziębieniem jest n ie­
zm iernie ważne, a jej większa grubość i dłuższa trw ałość 
podnoszą jeszcze jej znaczenie.

Że pod śniegiem jest znacznie cieplej, to również stw ier­
dzono dokładnym i pom iaram i.

Znaleziono mianowicie, przy tem peraturze powietrza 
— 17°, w śniegu na głębokości tylko 5 cm tem peratu rę — 11°,
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a więc o 6° cieplej. Na głębokości 12 cm było już — 9°, na 
42 cm — 3°, a na 50 cm, już tylko — 1,6°.

Przy wczesnym spadnięciu śniegu i jeszcze grubszej po­
włoce zdarza się nieraz, że ziemia nie zam arza zupełnie.

W y c h o w a n k i  śn ieg u

Śnieg chroni tu  rośliny nie tylko od stra ty  ciepła, ale i nad ­
m iernego parow ania pod wpływem  osuszających w iatrów  zi­
mowych, na k tóre są narażone rośliny w górach na stano­
w iskach nieprzykrytych śniegiem.

To też, gdy te giną pod działaniem  mrozów i w iatrów, 
tam te pod osłoną śniegu nie tylko zim ują bezpiecznie, nie 
tylko zachow ują jedrne, zielone liście, ale nieraz rozkw itają 
naw et pod śniegiem.

Szw ajcarski botanik B raun B lanquet, jeden z głośniej­
szych badaczy zimowej flory Alp, nazw ał takie rośliny „w y­
chow ankam i śniegu“, zaznaczając tym, że swą życiową dzia­
łalność w zimie zawdzięczają dobroczynnej „opiece“ śniegu.

S k q d  się  b ie r z e  ś w ia t ło  pod ś n ie g ie m ?

Ale tu  nasuw a się nowe pytanie: skąd tu  świeża zielo­
ność liści, k tóra przecież zostaje w ścisłej zależności od św ia­
tła, te zaś „w ychowanki śniegu“ żyją zim ą w ciemności, pod 
g rubą jego powłoką. Osłania ona od mrozów i w iatrów , ale 
jednocześnie pozbawia św iatła.

Rozwijanie się kw iatów  pod śniegiem łatw iej zrozumieć: 
m ateria ł na nie nagrom adziły rośliny w pączkach jeszcze w 
jesieni; jeśli więc m ają dostateczne ciepło, nic nie stoi na 
przeszkodzie ich rozw ijaniu się pod śniegiem. Ale skąd 
się bierze pod grubą powłoką śniegu św iatło potrzebne do 
przysw ajania?

Wiadomo, że tafle lodu naw et bardzo grube przepuszcza­
ją  jednak  światło. Z lodu przecież robią sobie okna miesz­
kańcy k rain  podbiegunowych w swych dom kach ulepionych 
ze śniegu: nic się w łaściwie nie widzi przez takie okno, ale 
w m ieszkaniu nie panuje zupełny mrok. A jeśli lód prze­
puszcza trochę św iatła, to zapewne i śnieg nie odcina całkiem 
jego dostępu. Tylko ta ogromna grubość jego powłoki budzi 
pew ne wątpliwości.

W yjaśnieniem  tej spraw y zajął się inny szw ajcarski bo­
tanik  Riibel. Badał on m ianowicie przenikanie prom ieni 
św ietlnych przez powłokę śnieżną rozm aitej grubości.

Ale jak  badał?
Założyć term om etr w głąb śniegu — to nic trudnego. Ale 

jaki przyrząd tam  wsunąć, któryby nam  pokazał stopień 
przenikania św iatła? Sam badacz nie może przecie zakopać 
się w śniegu na pewnej głębokości i oceniać, jak i tam  panu­
je  stopień m roku. Zbyt niebezpieczny i mało wartościowy 
byłby taki eksperym ent, a przy tym  co najw ażniejsze zupeł­
nie zbędny i bezcelowy.

Zakopywać się w śnieg nie ma tu  najm niejszej potrzeby, 
jest bowiem coś, co nam  pokaże najdokładniej, czy światło 
przenika przez grubą powłokę śnieżną i w jakim  stopniu.

Jak  widzę, niejeden z czytelników „Isk ier“ uśm iecha się 
domyślnie.

N aturalnie, od czegóż są papierki fotograficzne? Zależ­
nie od tego, czy zczernieją i jak  dalece, będzie można ocenić 
stopień przenikania św iatła w głąb śniegu.

Sam a zasada rozwiązania tego zagadnienia jest zupełnie 
prosta, praktyczne jednak  jego przeprow adzenie przedstaw ia 
znaczną trudność, wym aga obm yślenia odpowiednich przyrzą­
dów, ogromnej ścisłości i dokładności, ale jest wykonalna.

(D.N.) Bogdan D yakowski.

W Paryżu policja wy­
kry ła w ielki ta jny  arsenał, za­
w ierający broń w artości prze­
szło milion franków . Przy re ­
w izjach znaleziono. wiele 
miejsc, k tóre robiły wrażenie 
przyszłych składów broni, w y­
kryto  około 200 nadawczych 
aparatów  radiowych.

K ról belgijski Leopold 
III udał się 16.XI z w izytą do 
Londynu i był pow itany na 
dworcu osobiście przez króla 
angielskiego.

afc. W Rum unii król rozw ią­
zał parlam ent i wyznaczył na 
20 grudnia nowe wybory.

a . W Rum unii pow stał no­
wy rząd prem iera Tatarescu, 
k tóry  mało różni się od po­
przedniego.

Rząd rum uński zwraca 
coraz większą uwagę na po­
większenie portów  i floty n a­
rodowej. Ostatnio zamówiono 
4 nowe sta tk i towarowe za su­
mę około 475 mil. lei na jednej 
ze stoczni włoskich. Nadto u- 
ruchom iona będzie stocznia na­
rodowa w Galacu.

Tak wyglądają krokusy {wyjęte 
z ziemi spod śniegu
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JAK TAMTE...
Z  dawnych listopadowych dni

Piotr Wysocki 
(1799 -  1837)

a  W Barcelonie 20 roczni­
cę rew olucji bolszewickiej ob­
chodzono bardzo uroczyście: 
gmachy publiczne przybrane 
były czerwonymi flagami, p re­
zydent Companys przyjm ow ał 
defiladę młodzieży czerwonej, 
śpiewano M iędzynarodówkę 
jakby to było w Sowietach.

a . Włosi zaczęli wycofy­
wać swoją piechotę z Hiszpa­
nii. Pozostają tylko oddziały 
zmotoryzowane, czołgi, a rty le ­
ria, lotnictwo. Liczba pozosta­
jących Włochów wyniesie oko­
ło 40.000 ludzi.

a  W icekról Abisynii m ar­
szałek Graziano został odw oła­
ny, a na jego miejsce m iano­
wany wicekrólem  ks. Aosty.

^  W ybrzeża Portugalii n a ­
wiedził 16.XI cyklon i olbrzy­
mia powódź.

Pod Ostendą nastąpiła 
16.XI katastrofa samolotu, k tó­
ra pochłonęła 11 ofiar. Zginę­
ło 8 członków wielkoksiążęcej 
rodziny heskiej, którzy lecieli 
na ślub ks. Ludw ika Heskiego 
do Londynu.

a  Władze angielskie zbu­
rzyły w Palestynie za karę 47 
domów, nałożyły 70 tys. fun ­
tów kary, ale to nie osłabia ru ­
chu powstańczego Arabów.

^  Po długich i krw aw ych 
atakach Japończycy wreszcie 
9.XI. zajęli cały Szanghaj. L u­
dność cywilna chińska schroni­
ła się na teren  koncesji m ię­
dzynarodowej, a wojska chiń­
skie cofnęły się.

D

JADW ISIA brzdąkała leciutko na klawikordzie, w ybierając 
z pam ięci nu tę zasłyszanego przed k ilku  dniam i nowego 

walca. S tała jej przed oczyma Sala Resursy, woskowana po­
sadzka, barw ne, w irujące payy, roześm iane tw arze i miłe, 
brązowe oczy młodego, tak  chętnie tańczącego z nią akade­
mika.

Ja k  to dobrze, że już niedługo nastąpią zapusty! Listopad 
już się właściw ie nie liczy, ten ostatni tydzień m inie jak  jed ­
no mgnienie, grudzień urozm aici się świętam i, a potem... ach, 
jakże cieszy się Jadw isia na wesoły karnaw ał! na wieczorki, 
herbatk i tańcujące i przyjacielskie baliki! Młody akadem ik 
z m iłym i brązowym i oczami i jasną czupryną na pewno po­
stara się towarzyszyć jej wszędzie; m am a zgodzi się może za­
prowadzić ją  do owego słynnego już, niedawno w pałacu P o t- 
kańskich przy ulicy Długiej otw artego m agazynu włosów k ra ­
jowych, gdzie um iejętna ręka w śliczne pukle, plecionką ró ­
żową przewite, ułoży jej ciemne śploty, a sam a pani B ernard, 
Paryżanka, skroi jej i uszyje w swym zakładzie przy T rę­
backiej uroczą sukienkę balową w najświeższym, paryskim  
guście. Gdybyż to można było zaczerpnąć do niej wzoru z tej 
cudnej toalety, jaką niedaw no prezentow ała na scenie panna 
Żuczkowska w tej zabaw nej kom edii „Księżna i P aź“!

Jadw isia uśm iecha się i w zam yśleniu ledw ie-ledw ie do­
tyka paluszkam i klawiszy. Drżą czułe, wrażliwe struny  i po­
b rzękują delikatną nu tą — raz, dwa, trzy...

Kapelusz - budka, wysoki, atłasowy, koloru szubki. 
Czytała w „K urierze“, że ostatnia moda każe m alować na 
atłasie kw iaty, ptaszki, motyle, ba, całe krajow idoki naw et — 
ale jakoś ta  nowość nie przypadła jej do gustu.

Woli gładki, ciemny błękit atłasu, tak  ładnie odbijający 
od lśniących włosów i różowych policzków. Zarękaw ek do­
statni, m aterialny, aby nie grabiały  z mrozu paluszki... I... 
pączki! pączk! pączki! od niezrów nanej w swych wyrobach 
pani Agnieszki Madej! Jadw isia zna dobrze drogę do niej, na 
w ąską uliczkę Starego Miasta, dokąd niedaleko jest przecie 
od nich, z Miodowej, bo często kupow ała tam  z m am ą owe 
w ybornie smażone smakołyki. Oblizuje się na sam ą myśl 
o nich i mocniej uderza w klawisze. Tyle przyjemności, tyle 
uciech czeka ją  tej zimy, jako zupełnie dorosłą już panienkę.

— Ojciec nie wrócił jeszcze?
Mama znów wychyla głowę z kuchni, gdzie niby to p il­

nuje jakichś gospodarskich czynności i znów rzuca Jad  wisi 
to samo zapytanie. Ma tw arz dziwnie stroskaną i niespokoj­
ną, choć najw idoczniej stara się opanować.

— Nie.
Jadw isia siedzi w baw ialni. Na krosienka naciągniętą 

ma siatkę. Wyszywa na niej grubą, białą nicią jedw abiu m i­
sterny, w ypukły wzór. Ale robota nie idzie składnie. Jedw ab 
plącze się jej w palcach, a oczy uciekają ku oknu, niespokoj­
ne, spłoszone, bezradne.

Dochodzi już południe, ale dzień jest posępny. Ciężkie, 
ołowiane niebo wisi nisko nad ziemią. Jakaś dziwna groza 
trw a w powietrzu.

— Coś się dzieje... coś strasznego się dzieje — m yśli J a ­
dwisia.

Nie wie, nie rozumie nic.
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Dzień poprzedni m inął przecież najzupełniej spokojnie, 
wszystko było, jak  zwykle. I dopiero wieczorem koło ósmej 
kiedy Jadw isia nakryw ała do wieczerzy w jadaln i — ten n a ­
gły krzyk na ulicy, ten ogłuszający tętent, ten bieg tysiąca nóg 
w stronę Długiej...

A potem strzały — jedne za drugim i — i coraz większy 
zam ęt — i cała noc, pełna na przem ian głuchego milczenia 
i nagłych, zryw ających się, rozpaczliwych głospw.

— Do broni! Do broni! Do broni!
Ojca od wieczora nie było w domu. Zerw ał się od stołu 

i tak, jak  stał, pobiegł. P rzepadł w ciemności ulicy. Oczy 
Jadw isi co chwila pow lekają się mgłą. To łzy, k tóre nie w ia­
domo skąd, zbierają się pod powiekam i i przesłaniają źreni­
ce. W sercu uciska coś tak mocno, tak  ciężko. Lęk? Obawa? 
Trwoga? Co to jest? Co to będzie?

Rano zebrało się parę sąsiadek. Przybiegły do mamy, 
zam knęły się w jej pokoju. Jedna przez drugą m ówiły coś 
szlochając, bezładnie, gwałtownie, nieporządnie.

— Porucznik Wysocki... — słyszała Jadw isia. — Podcho­
rążówka... Książę Namiestnik... Belweder...

A potem:
— Nasi! Nasi! Nasi!
— Czemuż nie mam syna? — szlochała mama.
— Antoś poszedł, i Stach, i Roman — szeptał gorączko­

wo jeden z głosów. Wszyscy trzej. Nie zatrzym yw ałam : 
sprzysiężeni przecież. Nie mogłam.

— G enerał Nowicki, taki zacny człowiek, zabity przez 
pomyłkę... G enerał Potocki już podobno nie żyje... G enerał

. B lum er padł, przeszyty k ilkunastu  kulami... I Hauke, i Mie- 
ciszewski i...

— Trudno — mówi m am a i głos jej jest tw ardy.
— Co będzie? Co? Co?
Jadw isia słucha pod drzwiami, bielsza od ściany. Jeszcze 

wciąż nie rozumie nic. Czuje tylko dygot przerażonego serca.
O dskakuje od drzwi, gdy zapłakane panie żegnają się 

z mamą. Nie pyta o nic.
Mama sama podchodzi do niej i mówi:
— Weź się do jakiej roboty, Jadw isiu. Łatw iej ci czas 

minie. I nie podchodź do okna. Może ojciec wreszcie nade j­
dzie.

— Mamo, m atuniu! Co to? — wykrztusza wreszcie dziew­
czynka.

A  Japończycy zajęli p ra ­
wie całą prowincję chińską 
Szansi ze stolicą Tajuan. P ro ­
w incja ta liczy 12 mil. m iesz­
kańców i jest jedną z najbo­
gatszych zarówno w złoża m i­
neralne 'jak w rośliny upraw ­
ne i w hodowlę bydła.

^  Naczelne dowództwo a r ­
mii i floty japońskiej w w oj­
nie przeciwko Chinom objął od 
dnia 20.XI cesarz japoński.

Jfc» Chińczycy przygotow ują 
się do obrony stolicy N ankinu. 
Między Suczou i Kasziną u - 
tworzono nową linię oporu. 
P rezydent L in-Sen i m inistro­
wie opuścili Nankin, udając się 
do Czungkingu w prow incji 
Seczuan.

a . W Japonii grupy urzęd­
ników deklaru ją wyrzeczenie 
się nowych ubrań  aż do końca 
wojny w Chinach, by obniżyć 
w ten sposób przywóz zagra­
nicznej w ełny do kraju .

W Japonii w kopalni 
miedzi w Kaizume skutkiem  
wstrząsów podziemnych zaw a­
liła się część kopalni i odcięła 
400 górników od świata.

W Japonii obsunęło się 
zbocze góry Kenaszi i zasypało 
osiedle fabryczne. Jednocześnie 
wybuchła nagrom adzona w 
składach siarka. Pod zwałam i 
ziemi i w płom ieniach zginęło 
kilkaset osób.

^  W centralnej Azji koło 
Kaszgaru wybuchło powstanie, 
którego celem jest stworzenie 
w ielkiej republiki sowieckiej z 
Turkiestanu, Mongolii zew nę­
trznej, U zbekistanu i K azak- 
stanu.

W Brazylii nowa kon­
stytucja przyw róciła karę 
śm ierci za najcięższe przestęp­
stwa.

W A rgentynie zakazano 
używ ania języka żydowskiego 
na zebraniach publicznych.

Wyspy Filipińskie n a ­
wiedził 11.XI gw ałtow ny ta j­
fun, k tóry  zniszczył na wyspie 
Luxon 3000 domów.

Przed arsenałem na ulicy Długiej 
w dniu 29 listopada 1830 r.
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A  W Brazylii 10.XI prezy­
dent republik i Vargas dokonał 
zam achu stanu przy pomocy 
wojska, k tóre obsadziło wszy­
stkie gm achy publiczne. P a r­
lam ent został rozwiązany i n a ­
dana została nowa konstytucja, 
rozszerzająca p raw a prezyden­
ta  w ybieranego na 6 lat. W ła­
dzę ustawodawczą posiadać ma 
p arlam en t razem  z narodow ą 
rad ą  gospodarczą i prezyden­
tem. Nowa konstytucja weszła 
natychm iast w życie, ale bę­
dzie jeszcze zatw ierdzona przez 
głosowanie ludowe.

W Istanbule (K onstan­
tynopolu) wystawiono na 
sprzedaż 300 nieużyw anych już 
meczetów. M ają być przerobio­
ne na garaże lub sale zebrań, 
niektóre zaś rozebrane. Czyn­
nych pozostaje 442 meczety.

i k  W ystawę paryską zwie­
dziło 30 milionów osób.

To było ongiś...

TO B YŁ O  ongiś— w Łistópa- 
[dzie —

Tam  — pod pom nikiem  króla... 
M rok się, jak w tedy, i dziś

[kładzie,
Mgła szara drzewa wkrąg

[otula,
W  szum ie gałęzi, w  drżącym

[w ichrze,
Echa przeszłości mrą na j­

c ichsze ...

To było ongiś — w Listopa­
d z ie  —

W  Łazienkow skiego parku
[głębi...

W  ciosach sztyletów  i w  ku l
[gradzie

W olności duch się rw ie i kłębi, 
W olności krzyk  na miasto

[goni —
— Do broni, bracia, hej! do

[ broni!!

Mama w przelocie gładzi ją  po głowie.
— Uspokój się, uspokój, dziecko — mówi. — Jeszcze nic 

nie w iem y napewno. Zdaje się, że powstanie.
Powstanie? Jadw isi braknie tchu.
Powstanie?

* *
Jakże daleka była od wszystkiego w swoich n iefrasobli­

wych pracach i zabawach, w swoich m arzeniach, snutych 
u klaw ikordu, różowych i błękitnych, uśm iechniętych i słod­
kich! Jakże się działo, że nie tylko nie wiedziała, nie rozu­
m iała, ale i nie przeczuw ała nic z tego, co spadło tak nagle, 
tak  niespodziewanie?

Modliła się za ojczyznę, nienaw idziła Moskali, drżała 
przed sam ym  im ieniem  carewicza — ale to wszystko tak, bez 
żadnego zrozumienia, bez żadnej głębszej myśli. In teresow ał 
ją  nowy walc, taneczny wieczór w Resursie, tiulowa sukien­
ka, m iłe brązowe, z zachwyceniem  patrzące na nią oczy...

Gdzież one teraz są, te oczy? Czy one — one—wiedziały?
❖

* *
Owego dnia „K urier“ nie wyszedł z druku, ale następne­

go w yjaśnił wszystko. Zresztą i ojciec w padł na chwilę do 
domu. Niebywałe, nieprawdopodobne, nagłe — stało się rze­
czywistością. I nagle opadł strach, niepewność odbiegła.
0  wszystkim  mówiło się jasno i głośno. K law ikord jakoś sam 
się zam knął i znikły krosienka z naciągniętą siatką. Na 
stole w baw ialni zjaw iły się stosy nowego, białego płótna
1 starej, w ypranej do czysta bielizny. Panie i panienki z k a ­
m ienicy schodziły się już od rana; każda przynosiła koszy­
czek z nićm i i igłami, każda m iała nożyczki. K ra ja ły  białe, 
szeleszczące płótno i szyły koszule; młodsze ze starej bielizny, 
pociętej na długie pasy, w yskubyw ały nitki, na szarpie.

Jadw isia była cicha, poważna i czynna. N aw ykłe do de­
likatnych robótek paluszki łatw o daw ały sobie radę z igłą; 
skubanie szarpi przychodziło bez trudu; oddaw ała się m u n a ­
wet z pewnym  żarem, z tajem nym , głębokim  przejęciem .

„O byw atelki w arszawianki! — wyczytała w którym ś 
num erze „K uriera“ — czas traw iony na zabaw ach po­
święćcie dostarczaniu szarpi! Jeśli nasi W ojownicy w 
spraw ie Ojczyzny okryją się zaszczytnymi bliznam i, bo­
leść ich um niejszy się, gdy do zagojenia ran  wasze przy­
łożą się ofiary...“

Drgnęło jej w tedy mimo woli serce. S tanęły w pam ięci 
miłe, brązowe, uśm iechnięte oczy... Nie w iedziała o nich nic.

Z nisko pochyloną główką, z milczącymi ustam i skubać 
zaczęła płótno jeszcze szybciej, jeszcze staranniej. O, gdybyż 
ten ciepły prąd, k tóry  z dna serca aż ku  palcom przepływ ał, 
mógł nadać m u jaknajdelikatn iejszą, najtroskliw szą miękkość, 
najprzytuln iejszą świeżość!

** *

To było ongiś, pom nim  zawsze, 
W  listopadową, mroczną noc... 
Dni zmagań, w alk, te dni

[najkrwaw sze,
Co polskich dusz w skrzesiły

[moc!
Od których zawsze cień się

[kładzie
Na nasze dusze... w  Listopa­

d z ie ...

Helena Duninówna.

Po raz pierwszy chyba w życiu stroiła się Jadw isia w swą 
białą, tiulową, suto w w ąziutkim  pasie m arszczoną sukienkę, 
nie patrząc niem al w lustro.

S troiła się pospiesznie, z roztargnieniem  i nieuwagą, o 
jednym  tylko myśląc: aby się tylko nie spóźnić!

Po kilkudniow ej przerw ie nagłością wypadków wywo­
łanej dziś po raz pierwszy T eatr Narodowy otworzył swe pod­
woje. W ielką narodow ą m anifestacją miało stać się przedsta­
w ienie pam iętnych „K rakow iaków  i G órali“, a więc pragnęli 
być na nim  wszyscy. Przyspieszony z powodu w arunków  na 
szóstą godzinę po obiedzie czas rozpoczęcia widowiska naglił 
do pośpiechu.
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Przed Belwederem w dniu 
29 listopada 1830 r

W ielka sala tea tra lna  pełna była po brzegi. Jad  wisi w 
oczach zamroczyło się, gdy wszedłszy z rodzicam i w ścisk pół- 
toratysiącznego tłum u, próbowała trafić do zakupionych na 
parterze krzeseł. Wszyscy stali na swych miejscach, tworząc 
zbity szpaler powiewnych, różnobarw nych sukien niewieścich, 
cywilnych fraków, i surdutaw  męskich, i wojskowych m un­
durów.

Radosnymi, pełnym i podniecenia okrzykam i domagano 
się przed rozpoczęciem widowiska odegrania Tańca Polskie­
go Kościuszki, wołano o M azurka Dąbrowskiego, o Marsza 
Ks. Józefa.

O rkiestra stroiła instrum enty  w nerw ow ym  pośpiechu.
Dopiero podniesienie kurtyny  uspokoiło rozkołysane tłu ­

my. Gdy ku końcowi przedstaw ienia rozebrzm iały nowe, 
świeżo dodane słowa poryw ających śpiewek, zerw ały się bu ­
rze oklasków i okrzyków,, zda się nie m ających końca. 

„Bracia! Za wolność, swobody,
Pójdziem  na bój krw aw y!
Do w ygranej — trzeba zgody,
A  m ęstw a do sławy.
Jedność, ufność, zgoda św ięta  
To są zbaw cy nasze:
Z  nim i intryg  zerwą pęta 
Słow iańskie pałasze!e<

Wzruszenie, płynące stam tąd, z desek ciem nawej sceny, 
wezbraną, przepełnioną falą zalewające salę, zjednoczyło n a ­
gle wszystkich — starych i młodych, porywczych i opanow a­
nia pełnych.

— Do broni! Do broni! Do broni!
Jak  iskra — padł w salę okrzyk. Jak  płom ień — buchnął 

nie znającym  m iary zapałem.
„Pobiegłeś, m ój Stachu luby,
Na w alki, na znoje,
A b y  w yrw ać się od zguby,
Zniszczyć niepokoje.
O trzym ujesz dziś zw ycięstw o,
Walcząc za swobodę,
Za szlachetną śmiałość, m ęstw ę  —
P rzy jm  serce w  nagrodę —“

wywodziła tymczasem na scenie do swego Stacha Basia, w y­
ciągając do niego obie ręce. I w net wszystkie panieńskie dło­
nie podniosły się do oklasków. Posypały się na scenę kw iaty.

Ż Y C IE  G O S P O D A R C Z E

Łódź spożywa dziennie 
120.000 litrów  mleka.

W Elektrow ni W arszaw­
skiej uruchom iono nowy n a j­
większy w Polsce kocioł w y­
tw arzający 72 tony pary  na 
godzinę.

^  W Pabianicach w krótce 
ma być uruchom iona p ierw ­
sza w Polsce fabryka lanitalu, 
sztucznej w ełny z mleka. Za­
trudniać będzie 300 robotni­
ków i dziennie przerabiać ma 
około 3000 kg kazeiny, wydo­
bytej z mleka.

^  Na terenie Centralnego 
O kręgu Przemysłowego przed 
rokiem  1936 wykazano zaled­
wie 5 prób geologicznych w 
poszukiwaniu bogactw m ine­
ralnych. Od r. 1936 wykonano 
tych prób już 30.000, w czym 
bardzo wiele z dodatnim  w y­
nikiem.

-X» W roku 1936 wywieźli­
śmy przez Gdynię 18.720 ton 
bekonów czyli blisko 2 tysiące 
wagonów kolejowych. Głów­
nym  odbiorcą naszych beko­
nów jest Anglia (18.697 ton w 
roku 1936). Małe ilości beko­
nów idą do F rancji 8 ton, M a­
rokko — 8 ton, do Belgii — 6 
ton.

Cukier, jeden z w ażniej­
szych artykułów , wywożonych 
przez Gdynię, dociera do w ię­
kszości państw  Europy, naw et 
do tych, które m ają trzcinę cu­
krową. W roku 1936 w yw ie­
ziono przez Gdynię 62.160 ton 
cukru, w tym  do Anglii 22.056 
ton, do Belgii 19.224 ton, do 
F inlandii 9.685 ton, do G recji 
5.756 ton, do Estonii 2.131 ton, 
do Norwegii 1.055 ton.

M o s t  n a d  p o t o k i e m

PO D AŁY sobie brzegi ra-
[miona

ręką ludzką w yku te  
w m ozolnym  trudzie  
i bawią się z górskim  potokiem  
w „Jawor, jawor, jaw orowi

[ludzie...c< 
A. Rosińska.
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ZE ŚWIATA SPORTU
®  W Centralnym  Insty tu ­

cie W ychowania Fizycznego na 
Bielanach pod W arszawą ot­
w arto ' nową pływ alnię krytą. 
Je s t to najpiękniejsza w Pol­
sce tego rodzaju pływ alnia. Ma 
25 m etrów  długości i szeroko­
ści 7 torów.

®  Kosztem 300.000 złotych 
zarząd m iasta Poznania n a ­
praw i trybuny  stadionu m iej­
skiego, grożące z powodu wo­
dy zaskórnej zawaleniem.

®  B rytyjski lotnik Chous- 
ton i lotniczka K isby-G reen 
przebyli przestrzeń Londyn — 
Południow a A fryka w 45 go­
dzin i 16.XI w ylądow ali w K ap­
sztadzie, po czym natychm iast 
ruszyli w pow rotną drogę.

®  V Olimpiada Zimowa, 
k tóra poprzedzi X II O lim pia­
dę Światową w Tokio odbędzie 
się w Sapporo na wyspie Hok­
kaido w Japonii od 3 do 14 lu ­
tego 1940 r.

®  Angielski autom obilista 
Eyston pobił rekord  szybkości 
Cam pbella (444 km/godz.), o- 
siągnąwszy 502,4 km/godz. na 
torze w Bonne-Ville.

PR EN U M ER ATĘ 
Z A  G R U D ZIE Ń

j u ż  n a l e ż y  w p ł a c a ć .  

Dołqczamy przekaz

N o w i p re n u m e ra to rz y  m ogq nabyć 
p o p r z e d n ie  r o c z n ik i  I S K I E R

z r. 1 9 2 7 , 1 9 2 9 , 1 9 3 0 , 

t y l k o

po 3 z ł rocznik
w ra z  z p rzesy tkq  

(D o p ó k i s ta rczy  zapasu) 
P ien iqd ze  i z a m ó w ie n ie  na leży  
na d e s ła ć  w p ro s t do  A d m in is tra c ji 

I S K I E R

Wycieczka z Warszawy z wizytą 
u dzieci ze szkoły powszechnej 

w Egirdach
(do artykułu ria stronie 191)

Jadw isia uniosła się z krzesła. Miała tw arz rozgorzałą; 
ciemne na policzkach rum ieńce, oczy -r- błyszczące, jak  gw ia­
zdy. Ale oto nagle wkroczyły na scenę chorągwie połączone 
dzielnic dawnej Polski... Znakom ity aktor Piasecki mówił 
już swym pięknym  głosem gorący, patriotyczny, specjalnie 
na dzień ten napisany utwór...

A potem — jakby wspólnym porw ana natchnieniem , zer­
w ała się cała sala w zgodnym w ybuchu najcudniejszej pieśni.

— Jeszcze Polska nie zginęła! — brzm iało mocno, zapal­
czywie, dzielnie przy zapadającej zwolna kurtynie.

— Jeszcze Polska nie zginęła, póki my żyjemy!
W śm iechu i płaczu, w prom iennych blaskach oczu i w 

w ielkich perłach łez płynących po drgających od najgłębszych 
wzruszeń tw arzach płynęły słowa pieśni, jak  pobudka, jak  
wezwanie, jak  hasło bojowe. Ręce połączyły się na pół św ia­
domie z rękom a sąsiadów, mocno splotły się palce nieznajo­
mych nieraz, a nagle — tak  bliskich, runęła tańcem  cała sala.

— Mazura! — wołano. — Polskiego! Mazura!
Jadw isia też wyciągnęła rączkę; nie wiedziała nawet, kto

ją  pochwycił. Porw ana pędem tłum u, pom knęła w taniec, 
półprzytom na, nieświadom a niem al rzeczywistości.

Mocny uścisk palców trzym ającej jej m ałą dłoń ręk i — 
zwrócił nagle jej roztargnione, płonące oczy na tancerza. N a­
gły okrzyk zam arł na jej pobladłych ze wzruszenia wargach. 
Zobaczyła schylające się tuż nad nią znajom e tak  dobrze m i­
łe brązowe oczy; poznała niezapom niany uśmiech. W ojsko­
wy m undur opinał m łodą postać; falow ała jasna czupryna 
nad białym  męskim czołem. Prom ienna siła, młodzieńczy 
zapał bił z energicznej twarzy.

.,Za szlachetną śmiałość, m ęstwo,
P rzyjm  serce w nagrodę!“ ,

To nu ta m arsza przeskoczyła nagle na nutę przed chwilą 
śpiewanego na scenie krakow iaka. Twarz Jadw isi spłonęła. 
Chciała coś odpowiedzieć patrzącym  na nią z niemym a go­
rącym  pytaniem  oczom — ale oto już stam tąd, z głębi sali, 
między pary  tańczących, wnoszono wśród okrzyków najw yż­
szego uniesienia kogoś, ku  kom u rw ały  się wszystkie serca.

Porucznik Wysocki!
— Porucznik P io tr Wysocki!
— Niech żyje!!! Helena Duninówna.

(D.C.)
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NASZA WYCIECZKA DO EGIRD
D O ZN A LIŚM Y  naszych przyjaciół z Egird w sposób tro- 
A chę dziwny: zaczęliśmy wym ieniać ze sobą listy. Od li­
stów, przez drobne koleżeńskie podarunki, doszliśmy do tego, 
że okazało się w prost koniecznym poznanie osobiste. Więc 
w czerwcu, pod koniec ubiegłego roku szkolnego, dzieci ze 
szkoły powszechnej w Egirdach przybyły ze swoim Panem  
Nauczycielem do W arszawy. A tej jesieni znów nasza szko­
ła pojechała do Egird, by tam  święcić Tydzień Popierania 
Budowy Szkół Powszechnych.

Nie była to zwykła szkolna wycieczka, jakich  wiele — 
o, nie!

Przez Wilno. Bo jakże ominąć to ,,miłe m iasto“ ! Jakże 
nie zamyślić się ze wzruszeniem przy granitow ej płycie nad 
'M atką i Sercem Syna! Byliśmy w Ostrej Bram ie i w k a te­
drze. Zwiedziliśmy dom, w którym  m ieszkał Mickiewicz. Z a­
chw yt nasz wzbudziły kościoły: św. Anny i św. św. P iotra 
i Paw ła.

Prześliczne jest Wilno jesienią.
Ale my jedziem y dalej! Przez Lidę do Juraciszek, a stąd 

końm i do Egird.
Już na stacji radosne pow itanie z kolegam i i wzruszająco 

serdeczne z ich Ojcami, którzy po nas przyjechali; w ita ją  też 
uroczyście naszą wycieczkę: tam tejszy Wójt, pan Zaw iadow ­
ca stacji i pan K ierow nik Szkoły.

A w Egirdach gości nas cała wieś, a raczej cała „okolica“ 
szlachecka, składająca się z zaścianków.

W sam ych zaściankach niewiele się zm ieniło od czasów 
„Pana Tadeusza“. Te same domki, pokryte słom ianą strze­
chą; te same ganki, podparte kolum ienkam i. A ludność też 
ta sama dobrotliwa, cicha, zapracow ana, mówiąca śpiewną 
polszczyzną.

Tylko dużo bardziej uspołeczniona. Zam iast przydrożnej 
karczm y stoi spółdzielnia; buduje się szkoła; gm ina buduje 
też kościół. W projekcie jest suszarnia lnu i dom ludowy.

S tro je też się zmieniły.
Lecz godność szlachecka, serdeczność w przyjęciu — zo­

stały i zostaną na pewno jeszcze długo.
W itają nas jak  swoich najbliższych; rozpytują o rodzi­

ców, rodzeństwo, w arunki, kolegów i jakoś odrazu czuje się, 
że to nie przez zw ykłą ciekawość, ale przez głębsze serdeczne 
zainteresow anie. Pokazują nam  swój dobytek osobisty i do­
robek całej gminy. Podziwiam y to szczerze, podczas gdy nasi 
drodzy koledzy oprow adzają nas i ob jaśniają w terenie.

Spaliśm y w świetlicy na słomie; jedliśm y przysm aki tam ­
tych stron: doskonałe bliny, świeże orzechy, czerwone soczy­
ste jab łka  i niepozorne ulęgałki. Jeździliśm y konno aż do 
umęczenia. A wieczorem, przy harcerskim  ognisku, zbratały  
nas do reszty wspólne gawędy i śpiewy.

Gdy nadeszła chwila pożegnania, chwila sm utna, to aż łzy 
nam  w oczach staw ały. Przem aw iali do nas rozczulająco p ro ­
stym i, lecz idącymi do serca, zw rotam i starzy gospodarze. 
P rzem aw iał także P an Nauczyciel.

W m yśl Jego słów przyrzekliśm y sobie, ściskając dłonie 
naszych egirdzkich przyjaciół, że przyjaźń nasza i zbratanie 
z wsią kresow ą przetrw a całe życie.

Ste fan  Popoff 
ucz. VI oddz. szkoły 

im. A. M ałkowskiego w Warszawie.

U Ś M I E C H N I J '  S I Ę  —  to  h a s ł o  n a  co  d z i e ń

Obiad w Egirdach

TO I O W O
& W związku z katastrofą 

samolotową pod Piasecznem 
dzienniki zw racają uwagę, że 
dotąd były tylko trzy poważ­
ne w ypadki na polskich li­
niach lotniczych: pod Atenami, 
pod Rawą Ruską i pod Piasecz­
nem. W ypadki natom iast kole­
jowe są znacznie częstsze. W r. 
1929 było 1621 w ypadków ko­
lejowych z 1605 rannym i i za­
bitym i, w 1930 wypadków 
1248, rannych i zabitych 1123, 
w 1935 wypadków 1375 ra n ­
nych i zabitych 1190, w 1936 
wypadków 1130, rannych i za­
bitych 1078. Ruch kołowy na 
ulicach W arszawy spowodował 
w 1931 roku 2094 wypadki, w 
1932 wypadków 2060, w 1933 
wypadków 2011, w 1934 w y­
padków 2157, w 1935 w ypad­
ków 2369.

Na 1.000 mieszkańców 
przypada okrętów  ton: w N or­
wegii— 1.448; w W ielkiej B ry­
tanii — 376; w Danii — 319; 
w Holandii — 295; w G recji — 
269; w Szwecji t— 244; w S ta­
nach Zjednoczonych — 98; w 
Italii — 72; we F rancji — 72; 
w Japonii — 61; w Niemczech 
—56; w Hiszpanii — 48; w Ro­
sji — 7.

@ Pierw sza kw iaciarnia 
pow stała dopiero w 1819 roku 
w Paryżu. Na pomysł założenia 
sklepu z kw iatam i w mieście, 

.zdała od ogrodu, w padł ogrod­
nik Perdrizat. Pómysł jego 
szybko znalazł naśladowców i 
w innych miastach- europej­
skich.
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R. XV12

IS K R Y
I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  
D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  P O D  R E D A K C J Ą  
W Ł A D Y S Ł A W A  K O  P C Z  EW S K I E G  O,

25 LISTOPADA 1 9 3 7

W Polsce.,. ?? (odpowiedź w następnym numerze) Fot. Jan B u łh a k

— Co? Pięć złotych za w yr­
w anie zęba? Toż ja  pół dnia 
musze pracować żeby tyle za­
robić.

— Jeżeli panu o to chodzi, 
to ja  mogę ten ząb rw ać panu 
przez pół dnia.

T R E Ś Ć  Nr.  12; U  s tó p  W a w e l u  sny 
o P o l s c e  ( W . K iślańska ) z 3 ii, — Jak  
w p ły w a  ś n ie g  na ży c ie  r o ś l in  w  g ó r a c h  
(B .  D yakow sk i) z 5 il . — Jak  ta m te . . . .  I 
(H . D uninów na ) z 3 i l .—T o  by ło  o n g iś . . .  
(H  D uninów na ) — M o s t  n a d  p o t o k i e m  
(A . R osiń ska ). — N a s z a  w y c ie c z k a  d o  
E g i r d  (S t . P o p o ff)  z 2 il. — G a z e t k a  
( O r d y n a c j a  w y b o r c z a  — S t r a s z n a  b ro ń ) .  
— Czy  w iesz?

CZY WIESZ?
W  Polsce...?

Fotografia w  Nr 11 na ostatniej stronie przedstaw ia p a ­
łac w Puław ach, w którym  mieści się obecnie Państw ow y 
Insty tu t gospodarstwa W iejskiego.

Co m am y na fotografii powyższej?

W końcu listopada ukaże się w handlu księgarskim 
nowe wydanie (XIV)]

KALENDARZA ISKIER na rok 1938
Stron 288, miękka płócienna oprawa 
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